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Redakcya 
w ŁODZI, 

Aziennik iDli~yczny, ~n11111llawy, ekanDmiczny, 'a~oluczny i li~eracki, illua~rmny. 
Półrocznie " 5 
Kwartahile 2 „ 50 ul. Plotrkow1k1 Ił Ili. 

Wtorek, dnia 29 października (11 listopada) 1902 r. 

Miesięcznie 85 
.1t telefonu ó93. 

l:entorr• włeanr w Werazewie, Wapólna 121 w Pabianicach u p. Teodora Minke1 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZJ:<iŃ: .N ad es łan e" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogło.a~anle za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoazenia po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 k.:.p.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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la~ Chcąc ułatwił naszym rocznym prenumeratorom, (którzy bodajby ratami mies i ęcznemi opłacali .~ 11 

~i& "Rozwój") posiadanie cennej pracy d·ra Felik•a Konec&nego, postanowiliśmy dać im dwa tomy 
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l'8! w broszurze zwyklej za 75 kop.; w bogatej , ozdobn ej oprawie w płótno angielskie za 1 rb. 20 kop. Ży- ilQ g 

~ f2i czący mieć to dzieło, zechcą z góry wnieść w naszej administracyi przedpłatę, do dni-a 15-go ®'§ 
~ .~ , listopada. Po ukończeniu bowiem t ego terminu, j eżeli okaże si ę, że książka b~dzie miala wię- ~ ! ' . 

~ l% cej niż 25 arkuszy druku, któreśmy przyrzeli, r edakcya zastrzega sobie możność podwyższenia ;& ~· 

I ~/ ceny. Ci, k tórzy wniosą do 15 listopada przedpłatę, otrzymają już cale dziolo, bez względu na ~ ~1 

l''" I. ilość arkuszy i nie będ~ zobowi a.zani do dopłat żadnych. ~· ~I 

:~I Do „Dziejów Polski" będzi~ dołączona du.ta m~a hi ,... yczna J:g' 

I~:.; Polski, wykonana dwoma kolorami. ' ~'.1 .. 
"" Przedplatę na oprawną książkę można wnosić w dwóch ratach: przy zamówieniu 60 kop. "'' it.l: 

·.·li i przy odbiorze 60 kop. ~'.~1 
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~ Administracya wnosz~cym pnedpłat~ na „Dzieje Polski" wydaje odpowiednie kwity. ·. ~. :.~;.• 

I Tom pierwszy wkrótce zostanie ukończony. Całość wyjdzie w początkach grudnia. ~ ~ 
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Rozkład pociągów. 

Wrchodz11 z ł:.odzh o godz. 12.31, 6.44!*, 7.12•, 

12.43, 3.05*, &.02**, 7.28. 

Przrchodz11 do ł:.odzh o godz. 1.09, 5.0&, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22", li.-··. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczaj1i czas od I wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oz.naczone •, nie mają bezpośredniej komn­

nlkacyi z Warszaw1i; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komnnikacyi „Łódź - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. 

ł.Odź 

Sara frfencińska 

J3orys Szpundar 
zaręc2.en ' , 

Przegląd polityczny. 

Łódź. 

Łódź, 11 listopada. 

Powstanie bulgarskie w Macedonii chyli się 

ku końcowi. Dusza bowiem powi;tania generał 
Zonczew. który przygotowywał się powoli do 
kampanii zimowej w górach Rodopskich, ra.nny 
uwieziony został do Dubicy w Balgaryi. - Lecz 
gdyby nawet stał 011 jeszcze na czele powstań-

ców, nie mi1głhy prowadzić kampanii zimowej, 
albowiem góry Rodopskie, która obrał za teren 
swych operacyj wojennych, w p:irze zimowej są 
niedostępne. 

O ile z dotychczasowego materyala, nie­
zmiernie mglistego, sądzić można, powstanie nie 
wybuchłoby wcale w .Macedonii, gdyby nie dwa 
komitety macedońskie Zonczewa i Sarofvwa, 
które rywalizowały z sobą. 

Zonczew chciał dowieść Sarafawowi i Euro­
pie, że Macedonię możoa poruszyć. Dymiące 

się zgliszcza miast i wiol!ek i setki trupów ludz­
kich, straszliwie pomordowanych przez dzikie 
żołdactwo tureckie, dowiodły, że miał słusz­

ność. 

W prawdzie posłowie wielkich mocarstw 
w Konstantynopoln niejednokrotnie w ciągu lat 
dwadziest.u pięciu czynili przedstawienia Tarcyi 
i domagali się reform w Macedonii, lecz W. Porta 
wykręcała się sianem; wyznaczała komisye śled­
ct.e i urzędników. Tymczasem materyał palny 
gromadził się coraz to obficiej. Nic zatem dzi­
wnego, źe lada iskierka wznieciła pożar. 

- Gazety zagraniczne ogłaszają bardzo cie­
kawe szczegóły, dotyczące krąju S:imoli. 

Prawą ręką szalonego mułły jest jeden z o­
ficerów austryackich, niejaki Karol Inger. We­
dle • Berliner Tageblatu" ów Karol Inger jel!t 
głośnym w swoim czasie Solimanem ben Inge­
rem. Był to rzeczywiście oficer austryacki, któ­
rego losy zapędziły w krainę somalisów, gdzie 
zawarł ściślejsze stosunki z wieloma szeikami 
muzułmańskimi. Sam przyjął Islam, poczem nie· 
spodzianie wypłynąl na wierzch w Konstantyno-

polu w roli wysłańca l\Iadhiego, czy też j edneg_o 
z bardziej wpływowych szeik.ów. W stolicy 
przyjmowano go gorąco, nawet sułtan dal mu 
podob11e jakieś polecenia do szeików somalej­
skich . 

Po wypełnieniu tej misyi Soliman l1en Ju­

ger udał się do Budapesztu, gdzie się mu udało 
zainteresować wielu kapitalistów projektem ka­
nalizacyi kraju somalisów i założeniem tam plan­
tacyj. Za jego też przyczyną rząd węgier::iki 

zorganizował wypraw~ do kraju Somali. 

Wyprawa ta nie osiągnęła jednak żadnych 
pozytywnych rezultatów, sam nawet Soliman beu 

Inge1· stracił na tern przedsięwiięciu cały ·swój 
majątek i za ostatni grosz prawie . powrócił do 
Budapesztu, gdzie domagał się od kapitalistów, 
aby mu wyi;iagrodzili poniesione straty. Nie 
wskórawt:1zy nic, w początku 1901 roku udał s ę 
do Paryża, gdzie usiłował zainteresować swoim 
P.rojektem tamtejszych p i , o ługując 
się rekomendacyami, które dostał od . guberna­
tora kolonii francuskiej DL.ibuti. W Paryżu u­
dalo mu się zjednać swoim projektem nie­
których kapitalistów, którzy zorganizowali drn­
gą wyprawę do kraju Somali, z Solimanem ben 
J ugerem na czele. 

Widocznie i ta druga wyprawa spełzła nu 
niczem a Soliman ben luger wraz ze swoimi to­
warzyszami zaciągnąl się na slużbę do Szalone­
go mułly. 

Są nawet podstawy do wyprowadzenia wnio­
sków, że to właściwie Soliman ben Inger był 

duszą rucha szeików przeciw Anglii. 

- .Miesięcznik <National Review> w ze­
szycie listopadowym pomieścił obszerny artykuł 
w którym dowodzi, że Anglia powinna raz n~ 
zawsze wyrzec się przyjaźni Niemiec i zbliżyć 
się do dwu przymierza franko-rosyjskiego. 

Anglia, zdaniem autora tego artykułu, .miała 

już dość czasu i powodów do ocenienia d wal i­
cowej polityki Niemiec, która w istocie swej 
nieprzyjazną jest dla Wielkiej Brytanii. Jeżeli 

NieIDCJ: ni~ wmieszały się do wojny w Afryce 
Poludn1oweJ, to tylko dlatego, że nie czają sic 
jeszcze dość silnemi do zmierzenia się z Auglia~ 
Cesarz Wilhelm II jednak świadomie prowad;.i 
politykę nieprzyjaźną dla. Anglii. Na dowód 
swego twierdzenia miesięcznik angielski cytuje 
u.stęp z mowy cesarza Wilhelma II, wypowie­
dzianej w Hamburga, gdzie odpowiadając tym 
którzy pragnęli wmieszania się do wojny połu~ 
ładniowo-afrykauskiej, cesarz Wilhelm oświad­

czył: ,,Przez pierwsze osiem lat mego panowa­
nia prosiłem was i żądałem, abyście .. mi dali 
możność powiększenia floty. Odmawialiście z u­
porem godnym lepszej sprawy. Gdyby żądania 
moje ?yły wówczas sp~l11i?ne, rzeczy przyjęłyby 
teraz mny obrót. Moghbysmy poprzeć nasz han­
del i umocnić stanowisko nasze za oceanami". 

Słowa te -: pisze miesięcznik angielski - są 

zbyt wyraźne, zwłaszcza w zestawieniu ze sło­
wami Bauermana, przywódzcy nacional-liberałów 
niemieckich: „Dopbki nie będziemy posiadali 
silnej floty, dopóty musimy żyć w przyjaźni 
z Anglią". 

Dowiódłszy, ie Niemcy są największym wro-
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giem Wielkiej Brytanii, mieei~cznik angielski usi­
łnje przekonać czytelników, ie wojna miQdzy 
Rosyą a Anglią byłaby dla Niemiec wypadkiem 
jakuajbardziej pożądanym, wynik jej bowiem 
osłabiłby oba mocarstwa. 

I takje to właśnie artykuły pojawia.ią 
t>ię w najpoważniejilzych organach_ angielRkicb, 
w przeddzień prawie przybycia cesarza Wilhel­
ma II do Anglii, gdzie gości u króla Edwarda 
VII w zamku Sandringham. 

Podczas pobytu w Anglii cesarz Wilhelm 
pragnął wprawdzie zachować ścisłe incognito i· 
zai:;trzegl si~ stanowczo przeciw wszelkim uro­
czystym przyjęciom i paradom wojskowym. 

Niemniej zaproszeni zostali do Sandringham 
wszyirny miaistrowie angielscy z ministrem spraw 
zagrnniczuych lordem Landsdowne na czele. Na­
'' et · lord Chamberlain dopiero po wizycie ce­
sarza Wilhelma II wyjeżdża do Afryki Południo­
wej. Wszystko to podróży cesarza niemieckie­
go do Anglii nadaje silne zabarwienie polityczne. 

s. J. 
--... --

Antoni Sygietyński. 

Świat muzyczny w Łodzi zainteresował się 
ohj ~ciem kierownictwa kursów muzycznych przez 
p. Antoniego Sygietyńskiego, który, jako peda­
gog, zasłynął w warszawskiem konserwatoryum 
muz ycznem. 

Poniżej podajemy nieco szczegółów z życia i 
dui ałalności Sygietyńskiego. 

Po ukończeniu gimnazyum zapisał się on do 
SLkoly głównej na wydział matematyczny, na­
i:;tępnie wstąpił do Instytutu muzycznego war­
szawskieg•) w roku 1868 i 11kończył go z dyplo-
11.em stopnia I-go w r. 1874-ym. 

Rok 1876-y przebył w konserwatoryum lip­
f'kiem pod kierunkiem dwóch fortepianistów zna­
komitych: Karola Reinecke'go i Jadassohn'a. 
l'ni:ez kilka lat koncertował, lecz nastepnie 
odJal się studyom estetycznym i muzyczno : pe­
dagogicznym, które odbywał w Wiedniu, Mona­
chium, Paryżu i Londynie. 

Od roku 1883-go pozostał profesorem war­
szawskiego konserwatoryum, w którem zaj­
muje stanowisko wybitne, jako fortepianista­
pedagog, z jednej strony znający technikę 
instrumentu, z drngiej zaś rozumiejący duszę 
uczniów i uczenie. Energiczny i pilny, pra­
cuje z zamiłowaniem - główną zaletę jego 
stanowi to, iż wyrabia samodzielność w uczniach: 
u<·zy nie tylko grać mechanicznie, lecz i myśleć, 
wbkntt-k czego uczniowie jego, płci obojej, stają 
s ! ę wybornymi - nauczycielamj. A przygotował 
jui ich w cią!!;u swej 30-sto kilkoletniej karyery 
cale setki _ l\Ia duży wplyw moralny i rozwija 
poczncie estetyczne w uczniach i uczeoicacb, któ­
rynd -następnie, już jako kolegami swymi i spół­
pracowniknmi_, żywo si~ interesuje. Opracował 
m,ip1'1lnie z towarzyszami pracy pierwszy u nas 
"l'r11gram nauczycielski" i przygotowuje obecnie 
d.1 tlrnkR • Przewodnik nauczycielski dla forte­
pianistów." 

Wogóle traktuje rzecz seryo. Wróg wszel­
kiego dyletantyzmu, widzi w pedagogice dźwi­
~ni'} ruchu intelcktualnP.go i zmusza uczniów do 
pracy sumiennej. Włada kilkoma językami obcy­
mi, co mu nlatwia pracę z cudzoziem<>ami. 
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Nie prze:iądzając z góry jaką drogą pójdą 
dalej kursy muzyczne, muiimy sam fakt obję­
cia kierownictwa ich prze:t. Sygietyń:ikiego. pod­
nieść dosyć wysoko. 

(-) Nasz .polski Man<·hester" -pisze „Go­
niec Handlowy"-potrafi tylko hiadać i lamento­
wać, stę 'rnć i narzekać na złe czasy. 

Przemysł łódzki rozwijał się, jak cieplarnia­
na roślina, wzrastająM pod bezustanną opieką 
·doskonałego ogrodnika: tym ogrodnikiem troskli­
wym hyła rrotekcya rządowa, ochrona celna, roz­
porządienia prawodawcze i ~dministracyine. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach wzrósł 
organizm sł:i.by, mizerny, be~ żadnej odporności 
na najsłabsze złe wpływy. Oprócz tej wady 
przemysłowcy lódzcy nie posiadają żadnej je­
dnoczącej korporacyi, któraby badała rozwój 
przemysłu tkackiego w kraju i zagranicą, i do 
tego zastosowała działania fabrykantów. 

Rezultatem tego niedołęr.twa i opieszałości 
jest fakt, że import niemieckich towarów manu­
fakturnych do Rosyi bezustannie wzrasta, zaró­
wno w postaci tkanin i przędzy, jak i gotowych 
wyrobów. Niemiecki import tych towarów do 
Rosyi wynosił w roku ubie~lym 28,000,000 ma­
rek! Przeważna część tej sumy przypada na 
wyroby wełniane. 

Niemcy sprowadzają teraz wełnę kolonialną 
nie-jak dotychczas-przez Anglię, alę bezpofre· 
dnio przez B1emę lub Hamburg. 

Oszczędności, osiągnięte w ten sposób na 
kalkulacyi wełny, idą-rozumie się-ua korzyść 
fabrykatów, które skutecznie teraz zwalczają 
przernysl lódzki i moskiewski. 

Czyźby łódzcy fabrykanci nie m0gli zgro­
madzać się peryodycznie w łódzkim oddiiale 
rosyjskiego towarzystwa popierania handlu i 
przemysłn, w celu naradzenia się nad środkami, 
jakie przedsięwziąć naleźy, ażeby zwalczyć kon­
kurencyę uiemiecką. 

A jeśli to nie wystarcza, toć można prze­
cież zawiązać inną korporacyę na wr.ór izb han­
dlowo-przemysłowy"t!h irngiebkich lub amerykań­
skich. 

Ale trzeba działać, a nie · narzekać na zle 
czasy. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut1·0 . 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Witolda. 
TEATR VICTORIA. "W koszarach," farsa w 3 ak­

tach Strobltzera. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańsk i ej I Zawadz­

kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorom. 

-:-:-:-

Ogólna. 
Leczenie umysłowo chorych. Kancelarya 

generał - gubernatora rozpatruje becttic sprawę 
org:mizacyi leczenia szpitalnego chronicznych 
umysłowo chorych. 

Wyznaczona w tym celu komisya opraco­
wała · projekt utvrnrzenia w kraju miejscowych 
przytułków dla nieuleczalnycli, w celu uwolnie­
nia od tej kategoryi chorych szpitala tworkow­
skiego. '1'ymczasem departament lekarski m ini­
steryum spraw wewnętrznych ma inny pogląd 
na system kuracyi nieuleczalnych, a mianowicie, 
że chorzy tej kategoryi wymagają specyalnej 
kuracyi w specyalnych zakładach, dotkni~ci zaś 
chorobą o przebiegu ostrym, w większości wy­
padków potrzebują stosowania zwyczajnych środ· 
ków lekarskicą i mogliby być umieszczani w o­
sobnych oddziałach przy ogólnych szpitalach. 

Przyjmując pod uwagę, że we<llug zebra­
nych danych w Królestwie Pol:!kiem znajduje 
si~ do 10,000 umysłowo chorych i chorzy ci, 
znajdując się pod opieką rodzin, zarządów gmin­
nych i miejskicL, pozbawieni są możności korzy­
stania z prawidłowej kuracyi w specyalnych 
szpitalach, generał-gubernator nie powziął sta-

nowczej decyzyi o wyborze tego lub innego sy­
stemu do zastosowania w Królestwie Polskiem, 
zaządał od rady miejskiej dobroczynności pu­
blicznej wyjaśnienia, ile kosztowaćby mogło wy­
konanie wymienionych projektów i z jakich fun­
duszów miejscowych mogłyby być pokryte wy­
datki na rozszerzenie szpitala tworkowskiego. 

Ponieważ, jak donosiliśmy, w powyższej 
sprawie warszawska rada dobrnozynności publicznej, 
otrzymała projekt d-ra Troi ckiego, oraz referat 
naczelnego lekarza szpitala tworkowskiego, rarla 
miejska, uznając p owyżs:i:ą sprawę za ważną, po· 
leciła rozpatrzenie jej powierzyć specyalnej ko­
m isyi. N a J)rzewodniczącego t ej komhiyi wy­
brano d-ra Troickiego, a na członków doktorów, 
Puszkina, Hardina, Zlobikowskiago, profesora 
Szczerbaka. S:i basznikowu i Rychlińskiego. 

Dozór nad uczniami. Mini:iteryum oświaty 
opracowałn i rozeslało okr~gom naukowym wska­
zówki co do nadzoru nad uczniami średnich za· 
kładów naukowych, udającym się w cza'iie wtt­
kacyj w granice innych okrtigów naukowych. Na 
zasadzie tych przepisów, prawo nadzoru podczas 
wakacyj nad sprawowaniem się uczniów pó za 
domem i użycie odpowiednich środków w ra·1,ie 
prt.ekroczenia przez uczniów przepisów obowią­
zujących lub dopuszczenia się jakichkolwiek nie· 
właściwości, przysługuje tylko osobom, urzędu­
jącym w ministeryum oświaty i będącym czlon-

1 kami rad pcdagogit;znych wspomnia1ych za­
kładów. 

N ast~pnie nadzór podczas wakacyj nad spra­
wowaniem się uczniów poza domem rozciąga się 
i na uczniów niiszych zakładów naukowych, o 
ile noszą mundury. Zwierzclinicy średnich za­
kładów naukowych obowiązani są zaopatrywać 
wsr.ystki(!b uczniów, wyjeżdżających na waka­
cye, w urlopy, z wyszczególnieniem miejsca po­
hylu i komunikować listy urlopowanych ucz­
niów, z wyszczególnieniem miejsca wyjazdu kan­
celaryom kuratorów okręgów naukowych. \Vresz­
cie, rozciągającym nadzór przysługuje prawo 
wydawania pozwoleń na uczęszczanie na prze,l­
stawieni9, koncerty, wieczory taneczne i inne 
rozrywki, oraz zabranianie uczniom średnich za­
kładów naukowych występować w charakterne 
arna torów w przedstawieniach teatralnych na sce­
ną.eh letnich. 

Główna izba miar i wag zawiadomiła i1.bę 
warilzawską, że do ważenia przedmiotów i ci~­
~arów w bankach, aptekach, magazynach jubiler­
skich, lombardach i t . p. powinny być używane 
osobne wagi , u:itauowione dla ważenia przedmio­
tów, wymagających wielkiej ścisłości i prawidło­
wości. Za sprawdzenie tych wag ńależy pobie­
rać opłatę według taksy, ustanowionej dla w11g 
bardzo dokładnych . Izba glbwna wyjaśnia, że 
na mory przepisów o wagach i miarach 1899-go 
r. w praktyce handlowej w sklepach, składach 
i t. p. zakładach przemysłowych, powinny być 
używane urzędowe pudy funty i ich podziaty, lub 
miary metryczne, wobec tego używan ' e w 1>kle­
pach, magazynach, składach i innych zakładach 
handlowych wag aptekarskich nie powinno być 
dopuszezonc. 

Ostatnie wyjaśnienie ma ważne znaczenie, 
ponieważ przy użyciu wag aptecznych z gwich­
tami haudlowemi i na odwrót przy użyciu wag 
zwyczajnych handlowych z gwichtami aptecznemi 
wypada wielka różnica w ciężarze na niekorzyść 
kupującego. System każrlej wagi powinien od­
powiadać systemowi gwichtów i ich podziafom 
na części. Od dnia 14 stycznia po 14 pażrlzier­
nika r . b. warszawska izba miar i wag Bpraw­
dziła i ostemplowała 89,767 przedmiotów, zabra­
kowano wag i miar, jako nieprawidłowych, 
12,556 . Ze strony wladz sądowych i policyi do­
konano tylko 6J ekspertyzy prawidłowośei wag 
i miar. Ogólny dochód za sprawdzanie do po­
wyższej daty wyuosi 45, 7 H rb. 78 k. 

Miejscowa. 
Przytułek dla starców i kalek. Wczoraj wieczo­

rem w gmachu przytułku dla starców i kalek przy 
ulicy Dzielnej odbyło się miesięczne posiedzenie· 
komitetu tej instytucyi. Przewodniczył prezes 
p. Gustaw Peyser przy udziale p. Leona Jezier­
skiego, jako sekretarza, oraz pp. dr. J. Wisloc· 
kiego, Fr. Wutkego, Bernarda, Tyszera i Haf­
steina, jako członków. 
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Po odczytaniu protokuln z poprzedniego ze­

brania, przystąpiono do przejrzenia rachunków 

przytułku za ubiegły miesiąc pażdziernik r. b. 

Rachunki te wykazują, że przytułek dla starców i 

kalek wydatkował na utrzymanie pensyonarzów 

wynagrodzenie służby itd. ogółem rb. 1,763 k. 

35, w sumę tę nie wchodzą jeszcze wydatki na 

mleko, które będą przeniesione na miesiąc li­

stopad. 
Następnie rozpatrywano nadesłane przez 

kilku właścicieli składów materyatów aptecz­

nych oferty na dostawę rozmaitych środków 

leczniczych dla przytułku. Komitet postanowił 

zastanowić się jeszcze nad tern i wybrać na na­

stępnem posiedieniu tę ofertę, która okaże się 

najtańszą i najwygodniejszą. 
Stwierdzono, że w danej chwili w przytułku dla 

starców i kalek znajduje się 247 peusyonarzów, 

w tern 148 kobiet i ~9 meżczyzn. 

Według wyznań: mężczyzn prawosławnych 

3, katolików 53 i ewangelików 43, kobiet: ka­

toliczek 93 i ewangeliczek 55. 

Posiedzenie kanalizacyjne. Wczoraj o godzi­

nie 6·ej wieczorem, w magistracie łódzkim od­

było się posiedzenie przy współudziale radnych 

miasta i komisyi kanalizacyjno-wodoci~gowej, 

na którem rozważano przedstawiony przez inży­

niera W. Lindleya projekt sprowadzenia wody, 

mającej zaopatrywać projektowane wodociągi 

łódzkie. Rozpatrywane były także wyniki stn­

dyów biura kanalizacyi i wodociągów około bu­

dowy kanalizacyi w Łodzi. 

Szczegóły z pomienio:.:ego posiedzenia, dla 

braku miejsca w dzisiejszym numerze podamy 

jutro. 

Odsłonięcie pomnika. W ubiegłą niedzielę 

około godziny 4-ej na cmentarzu ewangelickim 

zebrała się starszyzna wszystkich siedmiu od­

działów straży ogniowej, oraz strażacy, którzy 

utworzyli czworobok wokoło pomnika ś. p. Ro­

berta Wergaua, wicekcrmendanta straży ognio­

wej. Na stopniach pomnika stanął pastor Gund­

lach i kiedy na dany znak spadła biala zasłona, 

przemówił do zebranych na uroczystość odsło­

nięcia w języku niemieckim i polskim. Następ­

nie prezes rady nadzorczej p. Ludwik Meyer 

złożył olbrzymi wieniec. Pomnik, wykonany 

w kształcie kolumny z różowego piaskowca 

z ozdobami z bronzu i portretem zmarłego w pła­

skorzeźbie, nosi nnpis: „Bogu na chwałę, ludziom 

na pożytek. Swemu niezapomnianemu towarzy­

szowi Hobertowi W erga uowi, urodzonemu 19 mar­

ca 1839, zmarłemu 21grudnia1901 r.-Łódzka 

straż ogniowa ochotnicza". 

Kradzież. Zuchwalej kradzieży dopuśc ili się dzi­
siejszej nocy jacyś rzezimieszkowie, których policya tu­
tejsza dotąd nie wykryla. Oto przez . ogród posesyi nr. 
111 przy ulicy Piotrkowskiej, zl'.oczrncy ci dotarli do 
wychodzącego na ogród okna składu towarów firmy Mai· 
se! et Co. Przy pomocy narzędzi żelaznych wykrzywili 
oni część kraty, w którą zaopatrzone jest okno i w ten 
sposób ułatwili sobie wsunięcie się przez otwór w kracie 
do pokoju, gdzie nagromadzone byly sztuki towarów, oraz 
~aczki przędzy wel'.nianej . Plądrowal_i oni na ~obre, ~ C7.em 
swiadczą porozrzucane towary z polek. W1docz01e zl:o 
czyńcy zostali sploszeni, gdyż zdolali wynieść tylko 4 

paczki przędzy i 1 :izt. towaru. Papier, w który owini~ta b1· 

lu. przędza złodzieje porzucili w ogrodzie. Wartośc skra­
dzionych r~eczy wlaściciel oblicza na 200 rb. przeszło. 
Złoczyńcy dostali się do ogrodu prawdopodobnie przez 
furtkę od ulicy Spacer.owej, gdyż rano furtkę tę znale: 
ziano otwartą. O kradz10zy zameldowano III cyrkułowi 

policyjnemu. 
Bójki. Na uli cy św. Benedykta nr. 20, Wawrzyniec 

Graczyk, lat 52, stróż, powróciwszy do. m~eszkania w sta­
nie nietrzeźwym, wszczął z synem klotn1ę, z czego wy­
nikła bójka, z której Graczyk wyszedł z dwoma ranami 
głowy. Lekarz Pogotowia udzielił. poszwankowanem~ do­
raźn ej pomocy.-Na ulicy KruczeJ nr. 8, Jan Drawikow­
ski, tkacz, lat 20, został napadnięty i zraniony nożem 

w twarz oraz ramię. Po opatrzeniu ran przez lekarza 
Porrotowia Drawikowski odwieziony został do mieszkania 
na "ulicę Lomży11ską.-Na szosie Rokicińskiej nr. 3, Bar­
bara Nowak żona robotnika fabrycznego, lat 32, została 

przez męża 'uderzona kijem, z czego wywiązala się rana 
gl:owy.-Na przechodzącego ulicą Dzielną, obok domu nr. 
3 Albina Krauze lat 33, robotnika fabryczn.ego, napa­
d~ięto i zadano ~u rany w twarz i glowę tępem narzę­
dziem. W obydwu powyższych wypadkach lekarze Po­
gotowia rany opatrzyli, pozostawiając poszwankowanych 

na m:ejscu. 
Ze schodów. Na ulicy l\Iikolajewskiej nr. 22, 

N. M:. lat 32, schodząc na dól, poślizgnął ~ię i spa~l, 
raniąc boleśn i e ręce. Rany opatrzył lekarz Pogotowia 
poczem M:. udal się do domu. 

Z ulicy. Przed kościol:em św Krz~ża Anastazya. 
Nowacka służąca lat 17, uległa atakowi nerwowemu. 
Na ulicy' Piotrko~skiej nr. 123, Lejbili Pozner, lat. 60, 

uderzona dyszlem, odniosła ranę g~owy.-Na ulicy Zgier­
skiej nr. 35 W!adzslaw Janowski, mularz, lat 30, wy­
skakując z tramwaju, upadł i zranił rękę. W powyższych 
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wypadkach lekarze Pogotowia. udzielili pomocy, pozosta­
wiając poszwankowanych na miejscu. 

Kurcz żołądka. :Na ulicy Widzewskiej nr. 145, 

l\'I. L. lat 30, uległa gwałtownemu kurczowi żołądka. Le­
karz Pogotowia udzielil'. pomocy, pozostawiając chorą 

w mieszkaniu. 
Nagły zgon. Nad ranem M:. Freudenberg, fabry· 

kant, lat 50, mieszkający przy ulicy Pol'.udniowej nr. 4, 

nagle znchorowal. ZawezwanJ lekarz Pogotowia stwler­
dzil jnż tylko śmierć· P. Freudenberg osierocił żonę i 

dzieci. 
-:-:-:-

Ekonomiczna. 
Taryfy na zboże. Ministeryum rolnictwa 

dóbr państwa złożyło nadzwyczajnej radzie rol­

niczej referat o konieczności obniżenia taryf ko­

lejowych na przewóz zboża, nie w zależności 

jednak od istniejącego w tej lub innej chwili 

poziomu cen na mii;dzynarodowym rynku zbożo­

wym, lecz w celu zabezpieczenia handlu zbożem 

rosyjskiem od grożącej mu konkurencyi ze stro­

ny Ameryki na tym rynku. 
Na początek ministerynm żąda obniżenia ta­

ryfy wywozowej m. średnich odlei;łościach, wo­

bec teg.1, że przynieść to może korzyść guber­

niom centralnym, gdzie rolnictwo najbardziej 

odczuwa przesilenie. Prócz obniżenia taryfy ko· 

lejowej, ministeryum rolnictwa zwraca uwagę na 

h onieczność uporządkowania handlu wywozowe­

go zbożem drogą budowy elewatorów i odµo­

wieduiego urządzenia portów. 

Zjazd piwowarów. Wyznaczona przez zarząd 

warszawskiego tow. rolniczego osobna komisya 

złożona z właścicieli browarów wiejskich, wy­

brała na delegata ua otwarty m1zechrosyjski 

zjazd piwowarów p. Lutosławskiego z Drozdowa, 

upoważniając go do !ltarań o wyjednanie ulg 

dla handlu piwem, o obniżenie akcyzy od piwa 

przynajmniej dla tych gatunków, które zawie­

rają nieznaczną ilt>ŚĆ nlkoholu. Wyrób takiego 

piwa znacznie si~ zmniejszył, wskutek nieprzy­

jaznych warunków handlu. Następnie komisya 

wyraziła życzenie wyjednania ulg dla wyrobu 

miodu. 
Maszyny zagraniczne. Dzienniki petersbur­

skie donoszą w f1)rmie pogłoski, że wkrótce 

w wyższych llferach finansowych rozważana bę­

dzie sprawa obniżenia ceł od dowożonych z za­

granicy maszyn i warsztatów, niezbędnych w 

przemyśle fabrycznym. 

Zjazd górniczy. W dniu 28 b. m. rozpoczną 

się w Warszawie obrady zjazdu przemysłowców 

gómiczyeh z Królestwa Polskiego. Głównym ce­

lem uarad jest wybór przedstawicieli tego prze­

mysłu do komisyj fabrycznych w gub. piotrkow­

skiej, · kieleckieJ, radomskiej, lubelskiej i kali­

skiej . Przewodnictwo zjazdu obejmuje naczelnik 

zachodniego zarządu górniczego rz. r. sit. Dmi­

trjewski. Posil-dzenia odbywać się będą w sali 

hotelu Europejskiego. 

Okólnik. Firma. Hordliczka i Stamirowski 

zawiadamia okólnikiem, że udzieliła prawa pod 

pisywania firmy kolektywnie «per procura> pp. 

Wiktorowi Dąbrowskiemu i inż.- Leonowi Gol­

cowi. 
Z przemysłu. W handlu zagranicznym uka­

zały się towary wełniane, przeznaczone dla użyt­

ku pań, z drukowanemi metalicznemi wzoumi. 

Tych materyałów u nas nie wyrabiano, chcąc 

jednak zaprowadzić podobne wyroby, firma Bat·­

cińskiego delegowała zagranicę swego spół­

pracownika, p. Waltera, który obeznał się z uży­

ciem farb metalicznych (aluminiowych) do druku 

i obecnie od paru tygodni rozpoczęto w Łodzi 

przygotowywać podobne materyały. Podobno 

efekt przy zastąpieniu jasnych kolorów meta­

licznemi ma być znakomity. Metalowe farby są 

przytem trwałe i lekkie, tak, że w zupełności 

odpowiadają wszystkim wymaganiom. 

Z sąsiedztwa. 

Sprawozdanie z teatru amatori;kiego, zorga­

nizowanego w dniu 29-ym października 1902 r . 

na rzecz niezamożnych uczniów zgierskiej szkoły 

handlowej. Ogólny dochód wyniósł rb. 534 

kop. 26. W sumie tej znajdują się ofiary nastę­

pujących osób i instytucyj: tow. akc. I. K. Po­

znańskiego rb. 25, T. Silbersteina rb. 6, S. Sil­

bersteina rb. 5, G. Jarocińskiego rb. 10, Szykiera 

rb. 2, Waisa rb. 5, Landego rb. l, M. Kona rb. 5, 

Kita rb. 1, Keniga rb. 2 kop. 50, Rosenblatta 

rb. 5, Rosenthala rb. 3, Kopowskiego rb. 2, Ep­

steina rb. 1 kop. 25, Nadla rb. 1 kop. 25, Pikel-

nego rb. 1, Bomana rb. 1. Wydatki jwynio::1ly 

ogółem rb. 1D9, czysty zysk przyniósł przeto 

rb. 335 kop. 26. Oprócz tego wpłynęły ofiary 

od p. Keniga rb. 20 i od p. Kernuauma rb. 14 

kop. 7 4, otrzymane od organizatorów teatru 

rb. 370. 
Rada pedagogiczna użyła na zapomogi dla. 

uczniów, którzy, jej zdaniem, najbardziej na to 

zasługi wali. 
Wszystkim, k1órzy raczyli się przyczynić do 

zorganizowania teatru, jakoteż łaskawym ofiaro­

dawcom składa niniejszem wyrazy podzi~kowania 

i . wdzięczności - p. o. dyrektora !lzkoly 
A. Ca re wski. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* W marcu i kwietniu roku przyszłego 

dane będą w Paryżu i Pradze czeskiej dwa 

koncerty orkiestrowe, solowe i wokalne, poświę­

cone wyłącznie muzyce polskiej. Obie produkcye 

polskie pozostawać będą pod dyrekcyą p. Emib 

:Młynarskiego, który zapoczątkował je i szczęśli­

wie doprowadził do skutku. W Paryżu orkie:itra 

Colonne'a wykona w dniu 29 marca utwory Cho­

pina, Moniuszki, Żeleńskiego, Zarzyckiego, Pa<ie­

dew!lkiego, Noskowskiego i Stojowskieg 1. D) 

wykonania numerów solowych powołał p . .Mły­

narski najznakomitsze siły polskie. Dość wymie­

nić, że fortepian reprezentować b~dzie Józet' 

Hofman, skrzypce-Stanisław Barcewicz, a śpiew 

Adelajda Boiska (br. Brochocka). Colonnc O"d lał 

do dyspozycyi p. Młynarskiego całkowitą sw~ł 

orkiestrę i jeden z najlepszych dni w końcu 

Wielkiego postu. 
Miejsrem zaś koncertu polskiego w Pradze 

czeskiej bttdzie Rudolfinum, a wykonawczynią 

praska orkiestra filharmonijna, której batutę od­

dał dyr. Nedbal na d. 7-my kwietnia dyr. Alły­

narskiemu. W Pradze wystąpią również soliści, 

których nazwhika jednak podane będą później. 

Nadmienić należy, iż w chwili, gdy nad Wełta­

wą rozbrzmiewać b1tdą dźwięki muzyki polskiej, 

w Warszawie, tego samego wiecwru, dany u'i­

dzie konce1 t czeski pod dyrekcyą O:ikara N e<lba­

la, dyrektora Filharmonii praskiej. 

* W nadchodzący piątek, d. J 4 b. m., 

w teatrze Wielkim odbędzi~ się interesujący 

wielce koncert ze względu na siły przyjmujące 

w nim udział., Koncert ten wykonają pp.: Gar­

ski (śpiew), Cwiklińska, Winkler i ~'ertner (ile­

klamacya i monologi). 

Z WARSZAWY. 
Powstał projekt oddania placu po pro­

sektoryum i teatru anatomicznego na skwer i po­

stawienie tamże pomnika Chopina. 

. Projekt budowy tunelu kolejowego na 

ulicy Zelaznej został zaniechany wobec tego, że 

wkrótce ma nastąpić budowa dworca central. 

ne~o. 

- Prezes towarz. dobroczynności ks. Maciej 

R~dzi~ił~ zawiadomił zarząd !lekcyi teatralnej 

miłośmkow sceny, że ks. Czartoryski, właściciel 

teatru N owego, odstąp il bezinteresownie gmach 

ten na użytek miłośników. 
W zeszycie listopadowym „Biblioteki 

Warszawskiej" Adam hr. Krasiński umieścił dłuż­

szą rozprawę, poświęconą zasługom posiwiałego 

w trudach około dobra społecznego p. Ludwika 

Górskiego, obchodzącego d. 26 b. m. 60-tą ro­

cznicę swojej pracy publicznej. 

OD ADMINISTRACYI 
Ogłoszenia do bież~cego numeru przyjmuje 

administracya „Rozwoju ' do godziny U-ej rano, 

nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 

podane po wyżej oznaćzonych godzinach, będą; 

umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i świ~ta admmistracya zam­

kni~ta. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 
- Na poaiedzeniu rady miejskiej pJ<luie­

f'ioua została kwestya zapisu ś. p. Ludomira 
l'rószyńskiego w sumie 50 tysięcy rb„ odsetki 
od którego to kapitału testator przeznaczył na 
emeryturq dla dwóch literatów, chrześciańskiego 
wyznania i konserwatystów. Sekcya prawnicza 
posb.wila wniosek, żeby miasto przyjęło na sic-

. hic opiekę nad tym zapisem i utworzywszy od­
powiedni komitet rozporządzało funduszami. Nie­
którzy rudni magistratu byli zdania, że zapisem 
powinna kierować akademia umiejętności, jako 
instytucya bezpośrednio stojąca w zwi<\zku z li­
teraturą. Po dyskusyi rada przyjęła wniosek 
sekryi. 

- W tyc:h dniach w kościele N. M. P. w Kra­
kowie odbył się ślub p. Kazimierza Popiela z p. 
.Maryą Susułowówn~, włościanką z Bronowic, 
rodzoną siostrą pań Tetmajerowej i Rydlowej. 

Ze Lwowa. 
- Wydział Koła lit. artystycznego, pragnąc 

nezcić długoletnią świetną artystyczną działal­
uość .Modrzejewskiej na polskich scenach, oraz 
jt-j wspauialomyślną ofiaruość na cele publiczne, 
postanowił na ostatniem poi.iedzeniu urządzić 
11a jej cześć w salonach Koła wielki bankiet 
przy końcu listopada. 

- Kanonik Antoni Pietruszewicz ofiarował 
wydawnictwu ,,Słownika Polskiego''. vęychodzą-
1·ego w Warszawie, na ręce p. Karłowicza, je­
dnego z redaktorów „Słownika'', spory rękopis 
ś. µ. Jana Wagilewicza, zawierający wyrazy i 
frazesy, niezamieszczone u Lindego, a wyjęte 
z druków dawnych, przeważnie z broszur kijow­
skich, teologicznych, politycznych i polemicz­
nych z wieku XVI i XVII. 

- Staraniem tow. wzaj. pomocy artystów 
~weny lwowskiej została przed kilku dniami za­
"' iąz:rna czytelnia, mająca służyć wyłączni.e <lla 11auki i wzajemnego roztrząsania zagadnień fa­
chowych. Prezesem jest artysta sceny lwowskiej 
p. Antoniewski. 

- Woda krościeńska zyskuje sobie coraz 
wi<";kszą renomę. W tym roku roze~zlo się już 
150 tyo1ięcy flaszek„, a to: w Galicyi, Księstwie 
Poznai1skiem i Królestwie Pobkiem. Wszyscy 
lekarze polscy polecają wodę krościeńską w cho-
1·oharh dróg oddechowych, w katarach o:;krze­
lnwych i żotądka, z dobrym skutkiem. WyrugQ­
wać ona powinna wszystkie wody obce, jak: 
Selteri;ką, Emską, Gleichenberską, Sahbrunską, 
Giei;hlibler i Krondorfską. Przytem dodać należy, 
że w1 da krościeńska .ie~t o 25 proc:ent tańszą 

-! ) 
Jan Ptaśnik. 

Rana a pospólstwo w Krakowie w XVI w. 

(Dokończenie - patrz X2 258). 

Ale byly i nowe żale. Oto w Krakowie we 
duie i w nocy dzieją się rozmaite gwałty, usta­
wil·.zuc mordy, zabójstwa, a rajcy nie troszczą 
się o to, lecz owszem jakby ukrywali morder­
ców. 

Oto wójt krakowski obdziera prawie miesz­
czan, bo wymaga od nich kosztów, nakładów, 
egzek.ucyi i rozmaitych opłat sądowych daleko 
więcej, niż mu się należy, a nawet postrachem 
lrnsztuw zmusza nieraz do niesprawiedliwych u­
kładów ze stroną przeciwną, a sobie miłą, jeżeli 
i;prawa jej ile stQi. A dalej, że przy rozpra­
wach sądowych na.wet biednym mieszczanom na­
kazują rajcy brać urzędowych prokuratorów, a 
ua nich nie stać ubogich mieszczan. Jeżeli zaś 
stanie jakiś biegły w prawie lub nawet krewny, 
to go wypędzają z iby sądowej. Żądało też po­
spólstwo prawa do kontrolowania rajców w za­
r1.:ą<lzie skarbcem kościoła Najśw. Maryi P., bo 
ten skarbiec powiada: „nagromadzony jest z jał· 
mużuy naszych przodków." Ażeby zaś króla przy­
cbyluie usposobić dla swej sprawy, oskarża też 
rajców o takie rzeczy, które królowi zawsze le­
,;,aly na sercu, które ustawicznie w mandatach 
rozmaitym miastom przypomniał. Była to spra-
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I od wód obcych. Wprowadwno ją teraz w Kró- I le.itwie Polskiem na wielką skalę, a lek:.\rze i 
prasa zalecają ją bardzo gorąco. Czynić to na­
leży w interesie przemysłu krajowego. 

- Przed kilku dniami przybył do Lwowa 
młodzieniec, około 20 lat liczący i zamieszkał 
w jednym z trzeciorzędnych hoteli przy ulicy 
Rzeźuickiej. W czai!ie swego pobytu zapoznał ou 
się z d-rem Jodko-Nnrkiewiczem. W piątek przed 
południem przybył do mieszkania tego młodzień­
ca dr. Jodko-Narkiewicz. W chwili, gdy obaj 
zajęci byli rozmową, strzelił nagle nieznajomy 
młodzieniec z rewolweru i ugodzir d-ra Jodko­
Narkiewicza w udo. Rana nie jest niebezpiecz­
ną,--Niezuanego młodzieńca, ktorego toż~amości 
dotychczas nie stwierdzono, przytrzymała poli­
cya. Dochodzenia policyjne wyjaśnią zapewne 
tę tajemniczą sprawę. 

- .. -

SKARB SUŁTANA . 
-s-

skarbnik zdjął wielką pieczęć. Klucznik Anschtar 
Bassi, otwiera podwoje. Idziemy wśród szpale­
ru, który utworzyła służba pałacowa i paziowie. 
Sale są małe, wąskie i Bieregularne, jak wszę­
dzie wewnątrz Serailu. Nie wyglądają wcale 
na skarbiec. Jednak muszą tak pozostać jak są, 
ponieważ turcy twierdzą, że ostatnie la.ta życia 
spędził w nich ostatni cesarz grecki, dzielny i 
nieszczęśliwy Konstantyn Paleolog. 

Wkrótce jednak w panującym dokoła pól-
świetle zaczynają połyskiwać kosztowności. ·· 

W pierwszym pokoju, do któregośmy weszli, 
przykuwa naszą uwagę przedewszystkiem krze­
sło tronowe. Jest ono niskie, ale cale zrobione 
~e złota i obsypane drogiemi kamieniami. Rubi­
ny i szmaragdy są oddzielone od siebie tylko 
wąskimi paskami iłotej oprawy. Jest to jednll. 
z uajmniej znanych w Europie kosztowności. 
W roku 1873 można ją było oglądać na wysta­
wie wiedeńskiej, na której tron oceniono na 4-
miliony złr. Niegdyś był on własnością per;ikie­
go sułtana Izmaiła, założyciela dynastyi Sofidów. 
Sułtan Selim zdobył go podczas jednej ze swo­
ich licznych wypraw przeciw Persyi. 

W dalszych pokojach w s7.klanycb szafach, Wobec ciąglych skarg rządu tureckiego na ustawionych rzędem pocl ścianami lśnią nieprze­niedobory, nie będzie od rzeczy zapoznać się liczone i wprost urągające wszelkiej ocenie klej­z zawartością skarbca sulta1\.skiego, który w ten . noty. Złote, wysadzane rubinami · tureckie ka· sposób opisuje pewien przebywający w Konstan- łamarze, ob3ypane brylantami cybuchy. Agrafy tynopolu niemiet: do turbanów, przedstawiające wartość 6 tysięcy, ~O ogromie sknr' .ów. przechowywanych wielkie złote czary wypełnione dyamentarui, w skarbcu sułtańskim w Toj-Kapu-Serail nie szmara.gdami, perłami, rubinami, co - najmniej można mieć wyobrażenia no.wet obejrzawszy wielkości orzecha laskowego, achatowe berłat wgzy:3tkie skarbce panuj~cych europejskich. Skar- zastawy stołowe szczero złote, garnitury do ka­by te stanowią głównie nieprawdopodobnie wiel- wy złote matowe, obsypane turkusami korala­kie ilości klejnotowych ozdób złotych i drogo- mi i t. p. Przedewszystkiem wpadają w oc"!.y cennej broni. Gdyby to wszystko sprzedano, to dwa ogromne szmaragdy-największe ze wszyst­siódma część uzyskanej sumy wystarczyłaby na kich jakie istuieją. Jeden z nieb prawie okrą­pokrycie wszystkich długów tnrcckich. Skarby gly i mierzy w średnicy 8 centymetrów, drugi ,,niebieskiej sali'' w Dreznie, klejnoty, przecho- jajowaty jest 22 centymetry długi, a 8 szeroki! wywane w skarbcu wiedeń:ikim, tlą drobrostką Z pierwszego chciał w swoim czasie sułtan w porównaniu ze skarbami sułtana. Abdul A„is mieć tabakierke. Ledwie zdolauo Drogą wysadzoną drzewami, dochodzimy do mu wytłómaczyć szkodę, jakąby poniósł, każąc bramy szczęścia Babi Sea<let. za którą znajduje drążyć tego rodzaju klejnot. się Serail. Długa kolumnada łączy tę bramę Dokoła sal biegną galerye pod powalą, z kioskiem przyjęć, od którego na prawo znaj- z których zwieszają się kosztowne zbroje, mie­dujc si~ skarbiec. Najsłynniejszą i największą cze, muszkiety, dzidy, buńczuki i t. p. W drn­ze wszystkich sal ogromnego gmachu jest „sala giej sali na galeryach wiszą stroje sułtańskie. szlachetnej odzieży". Znajduje się w niej pta<Jzcz, Wśród nich zwracają uwagę olbrzymie, nieraz szabla, luk i knbek wielkieg·i Proroka, zbroj~ złotem haftowane turbany, spinane agrafami i pierwszego kalifa i święta chorągiew (i;nndża- ozdobione pękami piór strusich. kszerif). Tylko raz na rok otwierają salę. Dnia Jak w pierwszej sali znajduje si~ najwi~-15 Ramarana przybywa tu sułtan i ucatownwszy kszy ze znanych szmaragdów, tak w drugiej płaszcz proroka, macza jeden jego koniec w wo- przechowują najwiekszą perłę ze wszystkich, ja­dzie, którą następnie rozdziela między zebra- kie ktokolwiek poi;iada. Co do wielkości Jl•> nych. Niewiernemu sp(ljrzenie na ten płaszcz dolina jest do gęsiego jaja, w kształcie jest nie­je:;;t tak samo zabronione, jak przy;itęp do Kaaby. co nieregularna.. W tej samej sali ~.najdują i:!ię Do innych sal pri-.y sprzyjających okolicz- drogocl.'nne wyroby z kości słoniowej, prześ!iczue nościach można się dostać. \\'chodzimy. Wielki emal,ie i starożytne przyrządy at1tronomiczne. 
wa murów i obwarowania miasta. „Również skar- i przyjaciół, biegłych w prawie, a rajr.om pole­żyło się pospólstwo, ie rajcy zaniedbują i lek- cił, aby w\1jt nie wymuszał tak wielkich opłat ceważą sobie naprawę murów, rowów, wież, wa- od mieszczan. A gdyby ci przypadkowo midi łów miejskich i dróg publicznych, dia. zachowa- się dostać do więzienia, nie mają być umiesz-, uia których i naprawy, wszyscy obywatele te- czani w jednym areszcie ze zbrodniarzami, ul(} raźniejsi i ich poprzednicy niepospolity zasiłek na ratuszu „pod dzwonem," gdzie się zwykł() pieniężny dla bezpieczeństwa swegu i swych zgrnmadzać pospólstwo, lub w więzieniu, które dóbr uczynili." się zowie kabatem (Cabat). A gdyby i tu mit>s'ł.-Skargi te zawieraly po większej części słn- czanie nie chcieli s iedzieć, w takim razie rajcy szne żądania pospólstwa; niektóre z nich już po- mnją wybudować wi~zienie inne, schludue i zdro­przednio z.istaly uznane przez króla. Toż nic we. Tembardziej polecił król załatwić tę spra­dziwnego, że i teraz je uznał, poraz wtóry przy- wę, którą mu pod~unęło pospólstwo, a która i kazał radzie, aby złożyb rachunki stosownie do tak mu zawsze leżałn na sercu, sprawę naprawy dawniejszego dekretu przed delegatami '/, po- fortyfikacyi. Ale też nakazał i pospólstwu wy­spólstwa. płacić ową sumę 5,333 fi. i płacić podatki, któ-Musiał się nawet oburzyć, że tego dotych- rych już od lat kilku zaniedbało, bo bez teg1) czas nie zrobili, ale panowie rajcy usprawiedli- trudno myśleć o naprawie murów. wiali się, że nie mogli dotąd zrobić z powodu Natomiast innych prMb po3pólstwa król nie pewnych wątpliwości a mianowicie, czy lawnicy uwzględnił. Jeżeli skarżyło się pospólstwo, że mają należeć do komisyi kontrolującej, czy nie. pomimo zakazu królewskiego rada znowu wy­Pospólstwo twierdziło, że powinni, tymczasem brała Franciszka, syna rajcy Jana Hallera ua rajcy na to się zgodzić nie chcieli. Otóż teraz pisarta miejskiego, to łatwo znalazła się wy­król tę wątpliwość usuwa i do owych delega- mówka, że to przecież pisarz tylko, a zatem u­tów 20 z cechów i 12 z kupców dolącza i la- rzędnik magistracki a n '.e rajca. Jeżeli doma-wników. galo się pospM:;two, aby rada składała przctl Dlaczeg1> przywilejów dotąd pospólstm1 nie niem sprawozdanie ze skarbca kościo!a para-odczytauo? Rada wym:i.wiala się, że przywileju l fi.alnego, to król groźnie odpowiada: "My je~teil­lokacyjuego nie posiada. I rzeczywiśde go nie I my p.1tronem i kollatorem kościoła N. l\I. P. i posiadała, bo był w przechowaniu u wójta, ale chcemy, aby tylko sami rajcy mieli pieczę id·>­z pewności~ za wiedzą ra.rly. Wykręcanie się . zór nad skarbcem owego kościoła ... i niech siq więc było dusyć niezr<iczuc; tem bard:;iej, że I pospólstwo w to nie wti-ąca, "sed intra pellicu­istniały transumpty. To też król poleca przy- , lam suam se continet." najmniej potwierdzenie przywileju lokacyjnego Tym razem nie zy:;;kato więc pospólstwo miastu odczytać. nic nowe30; zyskało tylko potwierdzenie tego, Pozwolił też w sprawach procesowych zastę- j co im król już dawniej, przed laty trzema przy-1 pować się ubogim mieszczanom przez krewnych znał. 
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Nieslyehany podziw budzi słoń odlany z czyste­

go ztota, przedstawiająey wartość kilkunastu 

milionów marek. 'l'rąba słonia wysadzona jest 

perłami, wielkości gołębich jaj. Równie nieoce­

nioną jest złota masywna kołyska, tak wielka, 

ieby się w niej pięć małych pofomków sułtana, 

mogto się wygodnie kołysać. 
Trzeda sala także Y.awiera mnóstwo nie­

znanych kos:<towności, ale nie chcąc nużyć czy­

telników ich wyliczaniem, wspomnę tylko o kul­

czudze wielkiego Aleksandra i niezwykłych od­

znakach wezyrów, ~utych w złocie w kształcie 

klinów. O ogromie bogactw w skarbcu sulta(1-

skim można nabrać pojęcia 't. tego faktu, że 

w czwartej sali dywanów, mieści się kilkanaście 

makat plecionych z nitek szczerozłotych i wysa­

dzanych perlami w prześliczne wzory. Na każ­

dą z nich użyto po kilkanaście tysięcy pereł. 

Wschód i Zachód, Północ i Południe, mu­

siały niegdyś i!kładać wielkiemu mocarzowi da­

niny. Zdobycze i łupy z niezliczonych wypra\V 

wojennych nagromadzono w tym skarbcu. Każdy 

przedmiot ma tu swoją historyę, której :jedna.li 

nikomu nie opowiadają. N a każdym prawie klej­

nocie ciąży krew jego obrońców i przekleństwa 

obrabowanych. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Koalioya przeeiw Koerberowi. 
Prasa wiedeńska, która prawie cała pozo­

staje na usługach _obecnego gabinetu, p_rze1;11ilcza 

fakt doniosły: koaltcyę polsko-cze3ko-mem1ecką. 

która przybiera coraz to wyraźniejsze f<>1·my. 

Podczas guy w rzeczywistości dr. Baernrei­

ther, przywódca magnatów liberalnycl~, silnie 

krytykował rząd, a dr. Kramarz ~?wił. bardzo­

pojeduawczo, prasa półnrzędo_wa 1 rnsp1rowana 

przemilczu. i przekręca mowę p1erwszeg~, a _dru­

""iemn zarzuca ton wyzywaJący, WOJOWDiczy. 

Równocześnie rozprze9trzenia pogłoskę, że dr. 

Koerber Jada dzień rozwiąże izbę. •rymczasem 

j eden z najwybitniejszy~h posł~w pol:~kich w pią­

tek po mowach Baemre1thera 1 Kramarza, wy­

słuchanych przez izbę w skupieniu ducha, oświ~d­

czył głośno na korytarzach izby, że na ro_r.w1ą­

urnie za poźno. Dr. Koerber nie ma obecnie po­

wodu do rozwiązania. Jest daleko prawdopodo­

bniejszem, ze obecny gabinet runie . Ani nie_mcy, 

ani czesi nie chcą wyciągać di·. Koerberow1 ka­

sztanów z ognia. Tylko w Kole polakiem od­

zywają się głosy, że c··łowieka ta~ zręczne~o, 

jak dr. Koerber,_ wa~·toby zacb?wac w 1:ządz1e. 

Propagują tę mysl politycy~ skąd1?ąd _o~m1ennym 

szlakiem chodzący, dr. Piotr Gorsk1 1 dr. Wa-

Cq dekret ów zakończył spory rady z po-

. spólstwem? Rajcy wypełnili, co im nakazirno, 

puspólstwo przycichło. _Jednakowoż niechęć na.­

dal pozostała i trzeba uylo tylko sposobnośCl, 

aby wybuchła płomieniem. A miało zdaje się 

pospól:itwo stronników i w łonie ~amej ra~y. 

Była tam jakaś partya, która sprzyjała zamia­

rom pospólstwu, bo dochodzą nas słuchy, że w lat 

dziewieć po tycil zajściach, kiedy wybuchł spór 

w łoni~ samej rady, niektórzy z rajców starają 
się iskry niezgody i niezadowolenia i w pospól­

stwo rzucić. 
Donoszą mu, co si'i dzieje w radzie, a na­

wet nie których rajców przed pospól:itwem wy­

szydzają. A i wl!ród pospólstwa, zawsze skłon­

nego do nowości, znajdują si_ę ta.cy, co lekcewa­

żą sobie powagę rady-co w1ęceJ nawet, po~pól­

stwo znowu n ie płaci podatków przez lat kJ ka, 

kiedy rajcy nie chcą złożyć przed niem rachun­

ków. Ale było to -..vynikiem owycb -oraśni i nie­

zgód, jakie zas't.ly wśród rady. Gdy . s!ę te u­

spokoiły, uspokoiło się na czas długi 1 pospól­

stwo. Odtąd CZ'isto słyszymy o zwoływaniu go 

na wspólne narady, na ustanawianie podatk~w, 

przed wysianiem poslów na sejmy, a nawet i 

pospólstwo wybiera z pośród siebie wysłańców. 

Wróciln. wiec Z""oda. Podobne spory były zresz­

tą wszędzie; byly i we Lwowie i ~ ~azimierzu. 
l'óźniej zyskało pospólstwo nawet l większe pra­

wa ale tego, o co się na początku XVI wieku 

up~minało, prawa w·yboru kilku rajców, nie zy­

skało nigdy. 

--:::--
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Jewski. Lecz większość K11la żywi -przekonanie, 

że należy wyzyskać sposobność, by usunąć czło­

wieka tak niechętnego polakom i tak sprzyjają­

cego wszechniemcom, jak dr. Koerber. Ci ostatni 

są górą w Kole. . 

Przesilenie najdalej pod koniec listopada 

musi wybuchnąć na całej linii, gdyż budżet i 

sprawy wojskowe naglą. D.deń 28 listopada je~t 

ostatecznym terminem, w którym zazwyczaj się 

przewracają gabinety austryaekie. . . 

We wtorek zabien>:e głos dr. Koerbe1· w izbie 

poselskiej. ~fowa jego nie ocali gabinetu, jeżeli 

stronnictwa się porozumieją. Prawdopodobnie bę­

dzie to jego śpiew łabędzi. 

Z Berlina. 

- Sekretarz Koła Polskiego w Berlinie, poseł 

Józef Gfębocki, pomieścił w pismach poznańskich 

list następujący: . 

·"W imieaiu i z upoważnienia Koła polskie­

go w parlamencie niemieckim, upraszam sza­

nowną publiczność polską o nadesłanie jaknaj­

śpieszniejsze materyałów, tymczasem w spra­

wach następujących: 
a) w sprawie bojkotu wojskowego, wobec 

kupców polskich i rzemieślników; 

b) w sprawie odbierania uprawnienia do je­

dnorocznej służ.by W"jskowej; 
c) w sprawie traktowania więzionych redak­

torów polskich, jak zwy_kłych ~brodniar.zów? . 

d) w sprawie przernacza01a polskich imion 

i nazwisk w urzędach stanu cywilnego. 

· Pożądany jest materyał pewny i jasny, jako 

jedynie prL.ydatny. . . 

Materyały należy przesyłac na ręce podp1-

Hanego, albo p. J auty-Polczyńskiego pod adre­

sem: Berlin, Reichstag." 

Szeli o sprawie Morskiego Oka. 

W sejmie węgierskim posłowie Viscontai 

i Jessi poruszyli sprawę zajść nad l\Iorskiem 

Okiem. Poseł Vi:rnontai zaznaczył, że prasa 

półurzędowa i p. SL.ell uznali, iż obowiąz­

kiem Węgier jest baczyć, by ich powaga i po­

siadanie nie dozn1tły szwanku na spornym ob­

szrirze - póki wyrok sądu rozjemczego nie bę­

diie wykonany, a obszar formalnie oddany Ga­

licyi. W dziennikach ukazały się doniesienia o 

zajściach na obszan.:e spornym. Występują tam 

na widownię , .bandy uzbrojone", jak gdyby pa­

nowalo „prawo pięści"'. Szef gabinetu powinien 

uspokoić opinię publiczną. Pos. Nessi ubolewa, 

że wiceżupau komitatu spiskiego odmówił wła­

ścicielowi obszaru spornego pomocy ~andarmeryi. 

Kobman Szell odparł twierdzenie, jakoby 

powaga i władza pań'.ltwa nie doznawały ochro­

ny i przypomina, ź.e uregulowanie sporu na pod­

stawie ustawy, oddano sądowi rozjemczemu, któ­

rego wyrok musi być uszanowany. Co się tyczy 

wieści o zajściach dni Oitatnich na obszarze 

spornym, to przyznać należy, że doniesienia 

dzienników są przesadzone i zabarwione stron· 

uiczo, nie zasługują, więc na bezwzględną wiarę. 

W dalszym ciągu przyznał prezes gabinetu, 

że na spornem terytoryum istnieją pewne niepo­

koje i dążności za, albo przeciw utrzymaniu sta­

nu posiadania, nnleży jednak oczekiwać auten­

tycznego potwierdzenia tych wiadomości. Wresz­

cie wskazał Szell na to, że według wiadomości, 

które na<leszły, chodzi tam o akcyę osób pry­

watnych a nie zaś władz. 

Stanowisko szefa gabinetu jest w tej kwestyi 

następujące: Wyrok sądu rozstrzygający spór po­

między dwoma państwami a nie między dwoma 

prywatnymi właścicielami, jest < bezw:il"Unkowo 

prawomocny i prawomocność jego nie może być 

podana w wątpliwość. 

Tymczasem nad Morskiem Okiem położenie 

zaostrza się coraz więcej. Przynajmniej organ 

ks . Hohenlohego, inspirowany przez jego adwo­

kata, donosi: „Setki uzbrojonych górali pol­

skich zjawiło się wczoraj (w piątek), nad Mor­

skiem Okiem i położyło most nad rzeką Białką". 

Ustawiono przy nim straż, aby zapobiedz znie­

sieniu mostu przez węgrów. Podwładni ks. Ho­

henlohego, chcąc uniknąć rozlewu krwi, czekają 

jeszcze do jutra . Obie strony stoją naprzeciw 

siebie w groźnej postn.wie. 
Wiadomość ta wymaga oczywiście jeszcze 

potwierdzenia z wiarog·odniej~zego źródła. Pisma 

galicyjskie donoszą tylko, że węgrzy zburzyli już 

dwie kładki przerzucone przez Białkę. 

5 

Przemowa Baernreithera. 
W przedmiocie rozprawy politycznej, ~o: 

cząrej się obecnie w izbie poselskiej_, wystąpiło 

na widownie domniemanie, że pomiędzy mową 

Kramarza ~ mową Baernreithera istnieje my­

ślowy związek, wynikający z porozumienia si_ę 

obu mówcó ·,ę" . Istotnie przemówienie Baernre1-

thera w kwestyi językowej było znamiennem. 

Mówca sadzi, że najbardziej ujemną stroną 

rozporządzeń 'językowych Badeniego było to,. iż 

stwarzały rzecz, niemożliwą do przeprowadzema. 

Potrzeba też było później ją cofoąć. ,,W teu 

.:iposób kwestyi językowej nie można ~prowa· 

dzić na spokojne tory. Z jednostronnem1 ustęp­

stwami trzeba raz w1·eszcie zerwać. Wskutek 

nich polityka językowa obraca się · oddawna na 

gruncie wzajemnego podniecenia i to właś~i~ 

stwarza najwi~ksze w całej sp1:awie tru~uos~J. 

Wobec żądań, które bądźcobądz domagają się 

uregulowania stosunków i zaprowadzenia po­

rządku, zapytuje mówca, jakiemi środkami po­

czątek da się osiągną,ć i jakie środki mogą dać 

rękojmię skuteczności. Rz~d potrzebuje w każ­

dym razie poparcia parlamentu. Recepty na to 

mówca niema w kieszeni, jest jednak przekona­

ny, że sama izba może stworżyć porządek, n. to 

w ten sposób, jeśli przedewszystkiem zrezygnu­

jemy z rozwiązania kwestyi językowej naraz 

w calości , 
Musimy najpierw osiągnąć pewne porozu­

mienie· w Czechach, na Morawach i Szlązku. 

Najważniejszą rzeczą na razie jest pornzumienie 

się tymczasowe. Jeśli przejdziemy przez ten 

martwy punkt, to będziemy potem mogli roz­

wiązać najtrudniejsze zadania w tej k westyi. 

D~iś potrzeba odwagi, aby doprowadzić do pe­

wnego porozumienia i aby je utrzymać. Jest to 

jedyna droga, by izbę prz.ez współdz_iałanie t~ch 

wszystkich, którzy chcą się w żądamach swoICh 

ograniczyć, podnieść z u pad ku. J edynem źró­

dłem, z którego można jeszcze czerpać nadzieję, 

jest przekonanie, że w Austryi je,it tak wielkie 

jeszcze pole pracy kulturnej i gospodarczej, iż 

w k~ńcu ludy zdecydują się wyzy11kać je nale­

życie. l\Idsimy-kończy mówca-w sprawach ję­

zykowych postępować od góry do dołu, od 

ogółu do szczegółów, w ten sposób dojdziemy 

może do rozwiązania tych tru~nych kwestyj >. 

Cesarz Wilhelm w Anglii. 

:Monarcha niemiecki jest jui na angielskiej 

ziemi. Nigdy jeszcze prasa miejscowa nia zgo­

towała cesarzowi Wilhelmowi takiego nieprzy­

thylnego przyjęcia. Wszystkie dzienniki oma­

wiają wizytę cesarską w niezmiernie chłodnym 

tonie, a przytem zapewniają, iż nikt nie wierzy, 

że te odwiedziny mieć będą czy~to prywatny 

charakte1· i że monarcha niemiecki prL.yjechał 

jedynie po to, by polować n.a bażanty. "Daily 

.Mail" zaznacza między innemi, że Anglia nic 

zapomni nigdy zachowania się niemiec podczas 

woj uy boerskiej. 
"Times'' pisze: „Są narody, których strzedz 

się trzeba, a do takich należą Niemcy. Należy 

mieć baczenie na najdalsze zakątki świata, do­

wodem Chiny, gdzie niem t y szukają korzyści 

w okolicach, w których interesy ich zupełnie 

nie przeważają. S tąd żadnej ufności względem 

tego mocarstwa, które tak jasno wykazało nie­

ustają,cą go~owość zranienia nas i którego cier­

pliwej baczności w chwytaniu każdej korzyści 

małej czy dużej, nie zmniejszy żadna suma iy­

czli wości. - „Daily Chronicie·' nie wierzy, żeby 

cesarz przyjechał do Anglii bez celu. 

Dziennik podzieli\ zdanie „Spectatora," że 

cesarz przyjechał do Anglii z powodu kolei Ba­

gdadzkiej , celem uzyskania subwencyi dla poczly 

indyjskiej, a nadto wykazania Anglii, że ma tam 

takie same interesy, jak Niemcy. <Chronicle> 

nie radzi, aby powierzyć Niemcom, mocarstwu, 

nad którem się niema żadnej kontroli, pocztę 

indyjską i ostrzega przed przymierzem z Niem­

cami, które są drugim rywalem Anglii w dzie­

dzinie handlowo-politycznej, a w ostatnich cza­

sach okazały takie jadowite wrogie usposobienie, 

że najpiękniejsze obietnice nie zatrą t ego wspo· 

mnienia. "Daily E xpress" zarzuca Niemcom nie­

nawiść, zawiść i podłość względem Anglii. Dalej 

wywodzi, że wobec wrogiego zachowania się Nie­

miec, potrzebne jest utworzenie eskadry angiel­

skiej na morzu Północnem . 

<Berliner Tgblt. ,> zaznaczając ten chłodny 

to-n prasy angielskiej, zapewnia, że < więcej war-
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ta jest dla niemców ta szczerl)sc, niż wszelki oficynlny hałas powitalny.~ 

-.-.-.-

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Sewastopol, 1 O-go listopada. Publicznie na placu wykonany został wyrok na zabójcach ro­dziny kapitana Babienki przez szeregowców Stiepanovi a i Ziemlanyja. 
· Gliwice, 1 O listopada. Zgrom.adzęn.ie 200 I mężów zaufania rostanowiło zorgamzowac polski komitet wyborczy na Szlązku z programem po-11tępowym. Komitet ten postawić ma własnych kandydatów i zwalczać energicznie centrum i so­cyalistów. 

Lwów, 10-go listopada. Bankiet na cześć Oswalda Balcrra zgromadził w sali kasyna zie­mimiskiego 60 osób. Toasty, podnoszące zasługi Balcera w sprawie l\forskiego Oka, wznieśli: wi­cemarszałek kraju Pilut i rektor uniwersytetu Ochenkowski. Dziękując za toasty, Balcer scha­rakteryzował sąd rozjemczy w sprawie l\Iorskie­go Oka i dowodził, że 11ie konfiguracy.a terenu, lecz sila dowodów rzeczowych, jakie prze_dstawi­ła Galicya, zapewniła Gali<·yi zwycięstwo. Ban­kiet trwał do północy. 
Wiedeń, 10 listopada. Donoszą urzędownie, że tutejt1zy ambasador uiemiecki Eulenburg, o­pus'1cz:i. swe stanowisko. Następcą jego b~dzie hr. Wedel. 
Bruksela, 1 O listopada. Król Leopold zapadł poważnie na ci~żką chorobę nerwową. Następca tronu, ks. Flandryi, wezwany został do jaknaj­szybszego powrotu. 
Sofia, 10 listopada. 3000 osób złożyło holu Zonczewowi, jednemu z przywódców komitetu macedo1iskiego. 
Londyn, 10 listopada. cDaily News> donosi: Celem podróży cesarza Wilhelma do Anglii jest uzyskanie rekompensaty dla Niemiec u nabycie przez Anglię zatoki Delagoa orl Portugalii. Niemcy domagają się podobno wzam;an zupełnej swobody ruchów w Szanghaju i dolinie Yangtse­kiangu. 
Sandringham, 10 listopada. l\Iinistrowie an­gielscy powrócili dziś do Londynu. Wczoraj przed nabożeństwem cesarz Wilhelm odbył dłuż· szą konferencyę z Chamberlainem. 

Londyn, 1 O listopada. Wojska au~ie 1:1kie zajęły Hodejdę pod pozorem, że Porta n:e wy­pełniła 'l.obowiązań swoich względem .Adenu .. , Londyn, 11 listopada. Trudności. sta" rnnc Anglii w Szanghaju przez Niemcy. stoh w związ­ku z projektem odstąpienia Anglii przez Portn­gali~ zatoki Delagoa. Niemcy chcą zgodzić się na tę zmianę terytoryalną, korzystną dla An­glii, tylko w zamian za odszkodowanie ich w dolinie rzeki Yangtse. Tntejsze kola handlo­we są silnie tell! zaniepokojone, ponieważ inte­re11y angielskie w dolinie Yangt.sekiangu bez porównania są ważniejsz<', aniżeli w zatoce De­lagoa. w obu izbach parlamentu wniosione będą w tej sprawie interpelacye. 
Konstantynopol, 11,go listopada. W. Porta przyjęła wszystkie warunki włoskie, Zj?Odziła się również i na to, że do chwili wypełnienia przez władze tureckie przyjętych zobowiązań włoskie okręty wojenne pozostaną w zatoce Midi. 

Rzym. 10 listopada. Komendantowi krążo­wnika. <Arnone , wydano dziesięciu piratów. Madryt, 10 listopada. Książę Almodowar odwiedził prezesa ministrów, Sagastę, który o­świadczyl , mu, że na dzisiejszej radzie ministe­ryalnej podał się wraz z całym gabinetem do dymisyi. Król zastrzegł sobie 2-! godzin do na­mysłu. Se11ya kortezów zawieszona. Pekin, 1 O listopada. Gubernator Juna na protestuje przeciwko karze śmierci urzędników, odpowiedzialnych za zabójstwo misyonarzów an­gielskich i radzi, nby kar~ śmie1·ci zamienić na karę pieniężni!. Cesarzowa podziela zdanie gu­bernatora. l\Iożliwa jest rewizya sprawy. New-York, 1 O listopada. Wielkie wrażenie wywołała tu wiadomość, że w Bostonie uwięzio­no słynnego kompozytora, l\Iascagniego, za zer­wanie kontraktu. Po złoien_iu kaucyi 1 O tysięcy dolarQw wypuszczono go na wolną stopę. Słynny autor opery .cavaleria rusticana" wybrał się za Ocean z wfasnem towarzystwem. Przedsiębiorstwo to zrobilo jednak zaraz już na początku zupełne liasco, wobec czego Mascagni zerw!l.l samowolnie kontrakt z im-presaryem). (Przyp. Red.). 

Z oatatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 11 listopada. Między stronnictwami niemieckiemi panuje niezgoda. Możliwem jest utworzenie dawnej prawicy (Koło polskie, czesi i klerykali niemieccy). Wogóle sytuacya jest bardzo niepewna. 
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Wiedeń, 11 .Jistopada. Ro:zestła si~ tu pogło­ska, ie parlament ma byó odroczony. 
Londyn, 11 listupada. W Guiltle-llall na ban­kiecie u lorda~majorn lord Balfvnr wypovi iedział 

długą mowę, oceniającą obecną sytuacyę poli­
tyczną. Zaznaczywszy na wstępie, że ubiegły rok był barJzo burzliwy, z zadowoleniem wspom­
niał o zakończeniu wojny z boerami; mówca nie 
wątpi w pomyślne losy .Afryki Południowej i 
pokłada wielkie na.dzieje w Millnerze. Wyjazd 

I 
Chamberlain'a do Afryki Poludniowej uważa za krok doniosły. Dalej Balfour stwierdził, że kon­[ ferencye kolonialne przyniosły dużo dobrrg1>, -idea jednak jednofoi celnej jeszcze nie dojrzała. Na sytuacy~ polityczną mówca zapatruje się z zupełną ufnością. Z powodn przyjazdu do Anglii cesarza Wilhelma rozeszły się różne sen­sacyjne pogłoski, Ilulfour zaznacza, że wizyta ta nie wplynie wcale na zmianę polityki angiel­skiej. W Chinach i na Wschodzi.:; panują sto· sunki normalne. Pokojowi świata obecnie nic 

nie zagraża. 
Londyn, 11 listopada. Z E:icadruid w Chili 

nadeszła wiadomość o wybuchłych tam :-ozrn­chacb. Przyszło do starć z europejczykami. Madryt, 11 listopada. Solvela przedstawił 
listę konserwatywnego gabinetu. Zażegnanie przesilenia ministeryaluego spodziewane jest dzi­siaj. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź; 11 li sto pada. 

Dziś płacono na targu: 
r~zenica polska 5.90-6 oo rb. r.a korzec . „ rosyjska ~2 kop. do 1.00 rb. za pud Zyto polskie 4.80 za korzec „ ro~yjskie 78 - - kop. za pud Owies 74 - 76 kop. za pud Jęczmień browarny (200 f.) 4 50 za korzec „ na kaszę 4,. · O „ „ Groch warzelny (260 f.) 6.50-7 O i „ „ „ na paszę 5 OO „ ,, Kartofle -.- - 1.60 za korzec Siano -.90 - 1.00 za 120 funtów Koniczyna -.- - 1 25 „ „ Sloma -.- - .90 „ „ 

" Dowozy dziś na rynek lódzki byl'.y większe aniżeli w tygodniu ubieglym. Kupców przybyJ:o wielu, kl ór:i;y chętnie zawierali tranzakcye na kupno żyta, jęczmieuia. i pszenicy. 

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. podaje do powi;,zechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucol1mo- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12, I 50, termin sprzedaży wyznaczo­
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed notaryuszem. Feliksem. Rybar­
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się skim. mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 7) pod .M 270d przy ulicy Zachodniej, obciążona pożyczką Towarzy­
Średniej pod 1(g 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a stwa rubli 19,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
mianowicie: · 

522 kop. 50, vadium do licytacyi złożyć się m~iące wynosi rb. 3 800, 
1) pod J\il 158 przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką To- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,500; termin sprzedaży wyznaczo­

warzystwa rubli 6,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wy- no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed notr.ryuszem Walerjanem Ry-
nosi rubli 175 kopiejek 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- fińskim. • nosi rubli 1,200, licytacya rozpocznie się od su.my rb. 9,000; termin sprze- 8) pod J\"g 489 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką To­
daźy wyznaczono na diień 13/26 stycznia 1903 r. przed notaryuszem J ó- warzystwa rb. 24,500, należność ''.Powarzystwu z zaległościami wyno­
zefem Żyżniewskim. 

si rb. 763 k. 30, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. -!,90J, 
3) pod x~ 171wa przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką To- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,750; termin sprzedaży wyznaczono 

warzystwa rubli 11,000, należność 'l'owarzystwu z zaległościami wynosi na dzień 16/29 stycznia 1903 r. przed notarynszem Walerjane:n Ryfiń-

rubli 330 kop. -, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. skim. 2,200, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 16,500; termin sprzedaży 9) ~od .M 551b przy ul. Ewangelickiej, ol::.::.iąż. pożyczką Towarzy-
wyznaczono na dzień 12/2G stycznia 1903 r. przed notaryuszem Wikto- st~'a rubli ~9:000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru­
rem Sarosiekiem. 1 bh 570 kopieJek -, vadium do licytacyi złożyć się majl}ce wyno-

4) pod .M 190 przy ulicy Starym Rynku, obciążona pożyczką rb. 3,800, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,500, termin sprzeda-
Tow. rubli 9,300, należność 'fowarzystwu z zaległościami wynosi rb. ży wyznaczono na dzień 17 / 30 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Juljll-
272 kop. 02!, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,860, szem Gruszczyńśkim. licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,950; termin sprzedaży wyzna- 10) pod N~ 627g przy ulicy Rzgowskiej, obciążo::ia pożyczką To-
czono na dzień 13/~6 styczn~a 1903 r. przed notaryuszem ,Józefem Gra- war~ystwa rubli 17,200, należność Towarzystwu z zalegtości:1mi wynosi 
bowskim. . 

rubli 503 k, 10, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,-1-!0, 
5) pod J\f'g 222 przy ul. Wolborskiej, obcil}żona pożyczką Tow a- licytacy~ rozpocznie się od sumy rb. 25,800; term.in sprzedaży wyznaczo-

rzystwa rubli 12,900, naleźność 'l'owarzystwu z zaległościami wynosi rb. no na dzień 17 /30 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Józefem Grabow-
520 k. 53, vadium do lity,tacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,580, skim. licytacya rozpocznie się od $urny rb. 19,350; termin sprzedaźy wyznaczo- 11) Pod .N!! 627gg przy ulicy Rzgow:3kiej, obiążona pJ7,. TolV. rb. 
no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Władysławem .Ton- 12,000, należność To1Varzystwu z zalcgtościami wynosi rb. 3 U kop. 25, 
szerem. 

vadiuID: do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,4->0, licytacyi zlożyć 
ti) pod J\il 231 przy ul. Nowomiejskiej, obciąż. pożyczką Towarzy- I się mające wynosi rb. 18,000; termin sprzi:Jdaży w)rznicz,J110 n::i. dzień 

st wa rubli 8, 1 OO, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 17 / 30 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. 
236 kopiej. 92ł, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,020, Łódź, dnia 25 października (7 listopada) 1902 roku. 

Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 
D-yrektor Biura A. Rosicki. 
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Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia, wysylających ladunki, że na st. Łóuź zalegają nie­
wykupione przez odbiorców tow., przyb. w m. wrześniu r·. b. za frachtami: st. 
Psków ~1! 2-±66 towar sukienny, Karasiew-Majbaum: Sarepta .M 480 gor 
czyca, Glicz; Połtawa M 3504:, 350G towar lokciowy i chustki, Zajcow­
Jakubowicz-Aizert; Ostrogorsk X2 2±99 towar welniany, Kożewnikow: Ro­
stów j\i! 29110 towar sukienny, M. Okuń-Benedik; Saratów M 9316 to­
war lokciowy, Bender-Odeski; Nowouzemk J~ 2970 towar lokciowy, Ste­
panow; Ekaterynostaw ~'il 1753.-, chustki, Moranowski; Charków X~ 7 -!462 
towar łokciowy, D.udowski; Charkó .v Xll 70678 towar wdniany, Goriaczew 
Jakubowicz; Charków ~2 10346, J 0396 portiery i plus1., Endowicki-Fuks­
Rozenblat; Paw!ograd N! 2982, 29~3 towar lokciowy, ~Iagazynier; Omsk 
Ni 13:,7 wyroby welniane, Owsiannik; Elizawet3rad .~1! 2;)2:)2· t.owar lok­
ciowy, A. Polakow; Sergiewo j\~ f,f)[ zabawki, Blochinin; Konstantynograd 
j\2 0795 towar wełniany, Margolin; Moskwa miasto M 89849 przybory 
kancelaryjne, Kamaz; lnsar 111! 278 towar · wetniany, Suworow; Skopiu Nl! 
;) · 22 chustki wełniane, Szatow; S. PeteI'Sburg Xll. 60034 łańcuchy zelazne, 
Tzukkert; St. Petersburg J;il 52554, 54172 przędza welniaua, .Murawjew; 
St. Peter„burg pośp. .Nf! 10426 sadzonki świeże, Frik; llialystok Mi 26887 
towar sukienny, Czapliński; Białystok iN°ll ,25616, 27026 towar welniany~ 
Solnicki; Białystok Jig 26071, 27260 towat skórzany, Rabinowicz; Dialy­
stok 11o!lp. M 150± rzeczy domowe, Łozowoj; .Mińsk M 10963 towar lok­
ciowy, Hurwicz; Kielce x~ 8712 towar welniany, Finkelman; Koi\:skie X!! 
8892 I•ias1cowiec, l{r0nenblum; . Warszawa miasto M 86217 asbest, Hara­
szewski; Warszawa miasto Ji1l 86815 wyroby żelatne, Grinberg; Warszawa 
miasto ;'\il 86513 wyroby introligatorskie, Piakus; War~zawa miasto M 

86294: galaniPrya, Rotbaum; Warszawa miasto j\~ 8622-ł: kuchenki naftowe, 
Feigenblat; Warszawa W . .N? 27195 gilzJ do papierosów, Zaterman; War­
rszawa W. 112 26~t3 farbka, Fabryka farbki; Wżrs1.awa W. X2 26248 od­
padki wetniane, Ahramowicz; Warszawa W. Na 27572 mydto tualetowe, 
Wildt; \Var:mtwa W. j\1J 27539 ekwipaż, Rr.ntel; Warszawa W. 1'2 263~1 
bakalje, Lipiec; Warszawa w· Mi 27218, 27220 skóry wyprawione; Nilcn· 
band; Warszawa W. X2 262913 koszyki nowe, Goldwasser; Warszawa W. 
112 2ti899, 26900 s'.córy wyprawione, Licbtenbaum; Holoniewskaja j\~ 886 
tor~ar łokciowy, Horosz; Kiszyniów N2 8730 wino winogronowe, Etlis; No­
wo Ukrainka M 7534 wyroby bawelniane, nieczytelny; Slawuta ~ 5087 
wyroby sukiennP, Fabryka. suknll; Odesa tow .. M 583 L amerykańskie orze­
chy, Rozenbrrg; Brześć II 11~ 9-ł:lO gilzy do papierosów, Kajzer; BrześJ II 
J\2 9489 szmaty sukienne, Taksi n; Popielni a Nit 4371 towar lokciowy, Gnlke­
Proskurów X2 7210 wyroby bawelniane,· Lislm·; Kalarasz J\'i! 9±10 śliwki 

suszone, Jarinsztein; Rogów X2 182 towar welniany, Weinsztok; Ruda Gu­
ze>wska x~ ::'9076 towar welniany, Wild; Noworadomsk ~1! 583 meble gię­

te Br. Thonet; Wloclawek K2 1154 towar lokciowy, ... adel; Zawir.rcie J;~ 

1659 skrzynki próżne, Bieńkowski; Sosnowiec 1'2 2155 drut żelazny, Dei­
ksel; Witebsk .M 1358 towar tokciowy, Szeinkinkel; l\lit:,i.wa pośp. ~li 3070 
towar lokciowy, Jankielewicz-Lewensztein: Aleksandrów-Wrota ~ 3,04 
bielidto ołowiane, Fabryka ot•)wiu; Ryga I x~ 34599 farba amlinowa, 
l\leizel; _\.leksandrów ~ 1092\ 11000 przędza werniana i wyroby żelazne, 

Agentura komorowa; Berlin .NI! 82 albumin, Licht-Pacencho:-er-Rozenblat;·. 
Ko ttbus ~2 1 części maszyn, Sterc-Bennich; Hainsberg pośp. Mi 1 rekla­

my, Piukert-Fiszer. 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior­

ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 

Ros. dróg żelaznych. 

Pokój 
z osobnem wej ściem tylko dh kobiety 
naj.lcpiej dla ua.nczycielki, zar~iz do w):­
najęcia. Na żądani ~ ~ uslug~ i całk?w1-
tem utrzymaniom. Wiadomośc ul. Piotr-

kowska .M 28 II pi~tr<\ front. 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikolajewska Mi 59, m. 56, 

H piętro. 1111-d-33 . 

Fortepian 
fabryki Krall i Seidlera do sprzedan·a . 11:& 
200 rubli. Wiadomoś.\ nllea Skwerowa 1i 

1 m. 2, I-sze pięko. · 
1476-3-1 

-5 POKOJÓW 
kuchnia z przedpokojem i wnelkleml wy­
godami od 1 stycznia. Nawrot ta m. 9. 

1443-3-3 

· 1 ua. Piotrkowska 113.­

Qiorama-! mperial 
W tym tygodniu wystawiono 

widoki: 

Zah urzenia w Chinach 
i widoki 

Rzymu I serya 
Cena wejścia 20 kop„ uczniowie 
10 kop. Abonament na 10 seryj 

rb. 1 kop. 50 
1413-3-3 

We wtorki i środy każdego tygo­
dnia zniżone ceny 10 i 5 kop. -_... Piotrkowska M 18 ...... 

FILIA -
istniejącej od 1856 roku 

Parowej Fabryki Musztardy 
A. SCHWEITZER, z Warszawy, 
poleea Sz. konsumentom wyrób 11woj uz­

nanej dobr·ocl. 

Sprzedaż odbywa Bię w sld!'lple ... 1~­
snym przy nl Piotrkowskiej Na 189 
w składzie win W-go Sprząozkow• 

akiego oraz w snaczniejszycb handbth 
towaro" kolonialnych. 

H74-6-1 

Choroby wenerrczne, 
skórne i moczopłciowe 

Or. S. LEWKOWICZ· 
Zachodnia M H 

(obok lomlulrdn 11\teyjneg!>) ~ , 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. -

I W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
ó99=C-97 

! Ir.or. E. Mittelstaedt. 
Choroby wewnętrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/, r., I od 4-6 pop. 
1112-c-Eó 

Dr. A. Brandstein 
Choroby d.'llleclnoe, wewnętrzne, 

Akuszerya 
przy,łmuje od 9-11 r, 1 ó-7 wlecz. 

Lódź, Konstantynowska 7. 
1069-c-36 

O~. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Pr1yjmuje w d911in od 9 do 11 rano i 
od 4 do 6 popołndnln, w święta pr1yjmu­
ll'I tvl ko rano. 116&-"-24 

Dr. D. Helman 
Chorob~ uazu, noea, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowaka Ni 39. 

8&8-c-69 

Prywatny zakład ginekologiczny 

Dr. ~ndaw~ ~tankinvi~za 
nowo-wybudowaay w Warszawie, przy 

ul. Złotej N2 3 · 
zostanie otwarty d. 8 listopada r. b. 

1407•2·2 

Choroby kobiece. Akuszerya .. 

Dr. · Jan · P i11iłz~k 
prz1jmuje w chorobach noaa1 

gardła i uszu. 
10 i poł rllno i od ó do 7 wieczorem. 

!irednia .M 12. 
426-d-42. 

7 

Gabinet dentystyczni .... 

R.tittwina · · 
·Piotrkowska 108, dom p. Endego 

• Leczenie i plombowanie zepsutych 
I z~bów. Wprawianie sztucznych zę-
1 how. !ł82-r-ll 

K.G.Kiihn 
MASAŻYSTA 

Spacerowa 37, m. 14!' 
1393-10-6 

ConverHation franęallle chez nne dame in· 
słrnUe. Oferty „Lothln" d-42w:cs 

Krawcowa pos„oknje szycia. <10 doo>n li.b 
w mleśJle. Średnia 49 m. 10. . · 

2049.:...1-1 

Maszynę do pisania w zup.iłnl':l do­
brym sta nie, można tanio nabyć w kan­

torze, Piotrkowska Ni 215. 1459 -3-. l 

Nan'3zycldka z patentem glmnazyalnym, 
warsiawlanka posznknje lekcyj lnb 

sbł·lllO mlejdca, może wyjechać. Spaeero-
wa 34-17. 2033-t-1 

Młudy ehart do 11przedanla tanio. Na· 
wrot 21, wiadomość u go•poduza. 

21)2!'.I - 4-3 

Nakładaez "prawny, potrztibny do dru­
karni S. Dębskiego. M.kołajewska 39. 

2036-3-3 

Nlemle11k& konwecsl\cya n młodej polk( 
.Ałndynm". d-wcs 

Oddam na. własność dzieeko dwn mles'ę­
czne, chłopczyka, prawo~lawnelo• Ju-

,)jnsza Mi 30 m. 3. l!O:ł7-3-3 

Posznknje się wspólnlc•kl do krawlec­
czyzny. Ulica lJrewnow.ij[a &2, wiado-

mość w Bkleple. 2050-1-1 

Pos'znlrnJę 2-ch cllłopd)" ·do zakładu 

ilnears "o mechanicinero. za„adzka 1i 
38. 2047-3-1 

potrzebo.a połka z nlemleck1m Języklęm 
do dzieci t robót domowych. Den··dyk-

ta ó m. 1. 203!-3-3 

Pok-ój przy rod11lnle do w)najęd~Kon-
tit&ntynowska 88 m . .8. 204 t-2-2 

pralnia chemiczna. średnia ~O. K. Szeze-
. pańsllL • A 44.l-d-49 

.z11gluął paszport na im ; ę Wincentego 
JUii Chew11kiego, wydany z gnloy Tom. 

. :lO!o-3-2 

~agiuęł" blążeuzkll. legitymacyjna na 
imię Zofii Harwich, wydau z Kamieni-

cy Polikltij. 20H-3-2 

Z1111luęła kuta pobft!iDa imię Feliks-; 
Ślowló~klego, wydana z msglslratn m. 

Łodzi. 20!3-3-1 

z111linęła karta pobyS11 ua imię łlaryanay 
Miehalsktej, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 20!2-1-1 

zaginęła karta pub)h na im ę Włady­
sławy 8h1ló11klej, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 2026-3-2 

zaglaąt paszport ua iwl11 Kou11taute&u 
Hart 1elńsldego, wydaay z gminy Sie­

radz. )039-3-2 

haginęła karta pobytu n\: Imię Każmle­
ry Rodnlcklej wydana z maglslraln m. 

Łodzi. 1038 -3-2 

zag nął pied Z obrożą, (wy:tllł Ctiter, ozar­
ny, pierś żóHa) Za odprowadzenie La­

grod~I Zachodnia 28, Modrzejewski. 
202i-3-3 

iaginęła książeczka lt>g t)'m.łcyjua ni 
Imię Antoniny P.alnsiak, wydana z grr.i· 

ny Wrobłew. l!021-3-3 

za~ln1;h karta pobyln na Imię Knntlgnndy 
Kieszkowskiej, wydana z mag m. Łodzi. 

20111-3-3 

Zn11ełnle dobra maszyna do 11zycla bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość w adm. 

„Ro1wojn" 1878-6-6 

'/J powodu W)jazd11 11prze<t1om tu io tor-
teplan, garnl inr mebH, biurko, daty ku­

fer. Połkdnlowa 21 m. 19, 3 pl1;tro, o bej -
rzeó moś .a od 2-6 god:r. 2048-3- .1 

zaginęła karla pobyt11 na Imię Antonie-
go Indry Młaka, "ydana z gmfoy Hado-

f · szcz. 2046-3.-1 

~dolna prasowaczka posZ11knje zajęcia 
n.,, domach prywatnych, Zgierska .Nł 12 
m. 22· 2046-~-.1 

ZagJnęła karla pobytn na Imię ~tauielawa 
Bykoweklego, wydana z gminy Star6 

Rokloi..i. 2046-3-1 



8 ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 11 listopada 1902 r . " 259 

~I~~~~~, 

ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej . 
'4 . Kupuje i sprzedaje: ~ J Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. ~ 
\il Na skladzie zawsze łJ a wielki wybór całych urządzeń salon~w, .. sypiaJni, -~ -

i jadalni i t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. i 
Przyjmuje się zamówienia podlug najnowszych rysunków, 

r eperacye i odnawia. 1197-r-14 
~58! Ceny możliwie nizkie. · 

~~~~3W~~~~~~~~~ 

Skład 

FORTEPIANÓW .-· I .PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna M 26, telefonu M 510. 

poie·ea fort ·piany l pianina krajowe: Beekera, Kerntopfa, Mał•, ck.iego, Nowlekli>go, Fle . diera, A, Flbigera, Apollo oraz za~ran i ezn•: B iHhnera, Sellera, A. Bre,Hehneldra l lnnyeh w wielkim wyborze, z gwarancyą. Sp•zed11ż n'\ rllh, wynajem, zamiana, 
s'rojPnlt! i rnpencya takowych. Telefonu M 510. t 2~7 104-16 

I . 
Cl ... o 
i:: 
Cl 
I. 
Cl • C:I 

Józef Weiker~ 
Fabryka kas ogniotrwałych 

SKŁAD: li FABRYKA: 
ul. Piotrkowska . 95. ul. św. Andrzeja 26 

poleca •lelkl wyb6r kas ognlotrwalyoh we 
wezyetklob wlelkośc(Jill\„ fłeperacje I lakiero­
wania wykonywują ., słę _ dokladnie i szybko . . 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-

wych, kasy używane. 406-d-46 

· Do wynajęcia 
w każd~m czaaie na ulicy Mikołajewskiej M 4 rc)g Dzielnej. 1. Duży sklep z wejściem frontowem i drugiem od 

bramy. 
2. Duże widne i suche suteryny, zdatne na składy wi­

na, piwa lub tµ. artykułów. Stróż wskaże. uM-12-10 
~~~~~~18lfgl~~~~~~~ 

Acfminiatracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna M 30. 

Filie1 Piotrkowska 84 i Średnia M 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci maslo śmietankowe, swiezo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla­
konach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. . - 998-50-26 ~~~~~~ ... 18li8l~~~~~~ 

CYRK A. D D V i g D i g ~. We wt••r:o~ ~stopada 

Wspaniale przedstawienie! 
przy współudzi al e najlepszych sil tr upy i baletu. 

DJ programu wchodzi efektowny balet pod nazw. Padeszal 
Szor;egbły w afiszach. Poezlitok o godz. 8 w. 
Jutro w śro lę 12 list opada przedstawienie ze zmienionym programem. 

W śr od~ 12 listopada; r. b. 

W spaniałe przedsta wfenie, 
skladające się z trzech oddziałów, z udziatem najlepszych sil cyrkowych 
i baletu. Do pr ogramu wejdzie interesujący balet Obozowisko i za• bawa cyganów węgierskich. Peczątek o godz. 8 w. 

W niedzielę dnia 16 listopada dwa przedstawienia, 
dzienne o godz. 3 pop. i wieczorowe o godzinie 8 wiecz. 

Główna reprezentacya słynnej fabryki 

Fortepianów 
. . 

p1anm 
I. Beckera w Petersburgu 
w ksi~garni i składzie nut 

Rychlińskiego i Wegnera I 
Instrumenty różnych fabr yk krajowych i 

zagranicznych. 
51, 51, 51, 51 Piotrkowska 51, 51, 61, 51. 1451-11-3 

Vin Saint-Ra~hael 
1'ekomendu;e się jako to­
niczne, wzmac iają~e i po­
magajl\C6 t rawltmln, n&j­
lepszy przyjacltl żołądka. 
BROSZURA 905-20-16 

D-ra de Barre 

Znane w świe­
cie maszyny 

do szycia 
flmy 

M. Jacobsohn 
w Berlinie 24 
Linienatr. 126 

Dostawca nankowyeh, wojskowych, wo­
jennych, pol ztowyeb, koli>jowy,•h I urzę­
dnlczyeh zwi ązków, Wlljskowych waru;­
tatów Itp , wy1yła najnowszej konsłrnkcyl 
niemiecką. wys1 ko ram'P.nną maezyn41 
do azycia „Koronę11, systemu 81n­
gera dla wsze1klt go rodzaju krawlPchva 
25 rb„ czterotrgodniowy termin 
próbn7, 5 lat gwaranoyi. Woj­
skowej „Koron711 rowery, sław­
nych marłlK, óO rb. Muzyny z kollstem 
czołenkiem 40 rb., maszyny z okrągłem 
ezółonklem 48 rb. Tylko prim" wytwory. 
Refereneye z wiolu miast. .Żyrardów", 
St. R ada-Guzowska" 24 kwietnia 1897. 
Nlnlrjszem proszę o przysłanlo p~ńsklego 
najnowszPgo prospektu. Jednoezt śa ie 
komunikuję panu, że jestom r;upełn ' e za ­
dowolony z maszyny, sprowadzonej w 
roku 1895 ł nlljbp!ej poleciłem pnń · 
ską maszynę tnta} nl\ m!ej~cu. Arnold 
MUller dyrektor Akc. Tow. Żyrardow• 
aklej Manufaktury. 189ó-G-3 

I ~~0!11 s~ani~z,rki 
! i spódniczarki 

naty1·hm·a1t potrzobne Z:\ dobrdm wyoa­
g :odzenlem. A troi ul. Dz.ldua 1ii l l m, 

J'ł 5, I-szt! piętro. 
!.l 14-6 - 6 

I ARAGO IC St. Górskiego, zna-
J I ny ze SWt<j skntecz­
nośel na wyolszezenlt! Odc1'sko' \V 30 i 50 kop. 
Sprzedd w składach aptecznych I por-
fnme.ryauh. 1394-30-9 

Nauka tańców! 
Wyuczam w korale Wti zelklch dawuych 
nowych tańców, przyjmaję ki>lka prywa• 
1ne, udzldam lekuyj w domn I pur:a do-

mem oraz na pensyach. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 

ulica Cegielnlana NI 56, parter. 
Adolf Lipiński 12.J.ó-3- 3 

Dyplom. nauc~yclt!l tańców 

ZAKŁAD STOLARSIU 
P. Machnika 

przeniesiony zostal na. uli cę Targową 18 
.. (róg Południowej ) gdzie się wykonywują 

meble do pokoi jadalnych, sypialnych i 
salonów, podług najnowszych moueli, trwa­
le i eleganckie. Przyjmują się zamówie­
nia na urządzenia sklepowe·i 430-10-5 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E C K I E G O 
. ·Plotrkoweka lt 113 
przyjmuje wszelkie ro­
boty zegarmlotrzowskle 

Lamny. E.WM~d;;w. 
Ul. Zielona 19. · 12s8-30-9 

1 poirzebny zaraz. Wiadomość w szkole 
F f t F I. a I WolgeHa, Plotrkc.wska 14ó. os a yna a 1er i202-3-a 

przyjomny pokarm, najodpowlodnlejszy 
dla dzlocł od 6 mlesięey o 10 lat, I Do wynaJ· ac1"a zwłaszcza w czuło odłączania od piersi I 't I w zakresie rośDlę~la. -
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia w każdym czasie na alley Piotrkowskiej 

J'ł 208/5 pomieszczenia zdatne na kaźnie, 
11tolarnlę lab tp. Bllhza wladomo~ć w 
kantJJz!', Piotrkowska 1fi 21ó. 1448-3-.2 

prawidłowy rozwój kości. \-
Sprzedaż w składach ap\ec1nych I aptekach. 

1206-28-13 I 

Cechowa pracownia sukien I okryć dam­
skich oraz nauka krojn i szycia 

MARYI JÓZEFY 
w Łollzi, ulica Główna 5 m. B, 

wykonywa roboty, podłng najnowszych 
żnrnall. 

1463-12-2 

Masło 
' kujawf"kie ś wieże, wyborowe śmie­

tankowe, slabo solone i kuchenne. 
1 Widzewska ~ 62, dom w ogl'ódku. 
I 1HS-l!-2 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~-A~o_a_e_o_~_ee_o~IJ;~e_e_sypo~~ · r. Ho~a», ~9_0KTa6p~a_1~9~0~2:_:.r·=--~~~~~~~~~~~_:_~~-:--:--~-W Uoczni „Rozwoju", Piotrkowska J'ł 111. Redr.ktor I Wvda:vea W. Czajewald. 
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